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WPŁYW ATMOSFERY ZIEMSKIEJ 
NA P ROMIENIE SŁONECZNE 

przez 

Stani sława Kramsztyka. 

Gdyby ryba zdawać sobie umiała sprawę 
z otaczającego ją widoku, wytworzyłaby so­
bie niewątpliwie o budowie świata zgoła inne 
wyobrażenie, aniżeli człowiek na powierzchni 
lądu żyjący; wskutek bowiem silnego zała­
mywania promieni światła w wodzie, a więcej 
jeszcze z powodu osobliwych i pięknych ob­
jawów całkowitego wewnętrznego odbicia, 
oku z głębi wody patrzącemu wszystko to, 
co jest nad jej powierzchnią, wydawać się 

musi jakby skupione i inaczćj rozmieszczone, 
aniżeli jest w rzecZAywistości. 

I ocean wszakże atmosferyczny, na dnie 
którego my sami żyjemy, podobny, lubo słaby 
tylko wpływ na przebieg promieni wywiera; 
promienie, do oka naszego dobiegające, ule­
gają także bezustannemu załamywaniu się 
w coraz gęstszynh warst.wach powietrza, przy· 
bywają do nas po linijach jakby krzywych, 
a my dostrzegamy gwiazdy wzniesione wyMj 
nad poziom, aniżeli istotnic są położone. 
Z okolicznością tą astt·onomija oddawna już 
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Po<lvvale Nr. 2 

liczyć się przywykła, ale ważniejszą jest rze­
czą to, że wskutek tegoż samego wpływu 
atmosfery widzimy słońce, gdy ono jeszcze 
lub już jest pod poziomem; atmosfera prze­
dłuża nam dzień. Jest to wszakże rzecz zbyt 
znana, aby tu o niej trzeba było mówić; nie 
myślimy także rozbierać tu słynnego mami­
dła . pustyni, które należy do zjawisk pokre­
wnych powyższym. Pragniemy natomiast 
zająć · uwagę czytelnika objawami o wiele 
ważniej szemi, których znaj o mość niedosyć 

jest śród ogółu rozpowszechnioną, a z któremi 
na nieszczęście i nauka sama do zupełnego 
nie doszła jeszcze ładu. Wpływ atmosfery na 
promieniowanie słońca tak jest doniosłym, 

że bez jej udziału tak szczodrze nadsyłano 
nam przez gwiazdę dzienną światło i ciepło, 
nie nadawałyby się zgoła do utrzymywania 
życia na ziemi. 

.A.by to należycie ocenić, dosyć tylko u przy· 
tomnić sobie tę prostą zasadę, że światło i cie­
pło promieniste rozchodzą się jedynie tylko 
po linijach prostych, -tam tedy, gdzie roz­
pościera się cień, winuaby panować najc~n.r­
niejsza ciemność i mróz przerażający; od stro­
ny, na którą padają promienie słoneczne ka­
~de ciało byłoby jaskrawo oświecone, od stro­
ny przeciwnój pogrążonemby było w ponurqj 
powłooo, po jasnym dniu zapn.dałabynagle noc 
najciemniej sza, gwiazdy nie gasłyby ze wscho· 
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dom slońcrt, widzielibyśmy je i za dnia na 
ll'iebio czarnem, bez blasku i barwy. 

Tak z~pewno dzieje się na księ%ycu; je~eli 
na ziemi nic wyst~pnją straswe te przeciwno­
ści, to dlatego tylko, że je łagodzi atmosfer::t; 
on:t to powodnjo właściwą jasność tlzienną. 

Jasność ta pochodzi stąd, ~e wszystkie cząstki 
powietrza, zu.t·ówno jak unoszącego się w niej 
pyłu i pary wotlnój, światło na wszystkie 
strony odbijają i rozpraszają. Nietylko słońce 
nam świeci, ale niebo całe; światło to od 
atmosfery rozpt'oszone gal:li nam gwiazdy, ale 
rozlewa zato blu:>k ogólny, 1.1jednostajnia ror.­
klad światl::t i cienia. A je~eli noc stopniowo 
tylko władzę swą nad ul:lypiającą ziemią roz­
IJOściora, jo~oli jutrzenka zwiastuje wschód 
sloitCa, to te:l. dlatego, że góme ·wat·stwy 
n,tmosfery odrzucają nam promienie, które do 
uieh dobiegają jo,;zcze od słońca wtedy, gdy 
my j11 ~ lub jeszcze go nie widzimy. 

Ale pi'Omioll światła nicrozdzielny jest od 
towarzy,;ząccgo mu promienia ciepła, a rn,czej 
jest to jeden i ieu sam promień, który powo­
dnjc i ś wietlno i cieplikowe dziabnie; toż 

samo wi•;r, co rozproszonego świn,tla, tyczy 
się i rot.pro .:!zouogo ciepła: atmosfcm miarku­
j c bezpaśred ni o na, tężenie ?<ar u słonecznego 

i dobrocr.ynny wpływ jego na wszystkie st.ro­
uy rozlewa. Ale dziabnie jój na ciepło słone­
czne jest j oszcze więcój urozmaicone, potę­

?<niojszo jeszcze, ani~eli na światło. Bez jój 
udziału 11awet zgolaby ziemia z ciepła słone­
cznego korzystać nie mogla, dochodziłyby 

wprawdzie promienie, ale odbiegn,lyby równie 
łatwo; atmosfera tylko łowi je i więzi, a to 
dzięki dwnm swym, wprost przeciwnym zdol­
nościom, przeciepianin i pochłanianiu. 

Przecieplanie znaczy tyle~, co przezroczy­
stość względem promieni ciepła, ciało przo­
cieplające jest to ciało przezroczyste dl:t cie­
pła. Ale skorośmy wyMj jn~ powiedzieli, ~e 

działani:t cieplikowe i świetlne są w jednym 
promieniu nierozdzielne, M są to różne obja­
wy jednego i tegoż samego drgn,nia otcrn, po­
có:l. rozróżniać pojęcia przeciepiania i przczro­
ezy;;tości? Niepodobna, przecież w jednym 
pL'omieni11 usunąć wpływ jego ogrzewający, 
a zachować światło jego, alboteż światło to 
zaga:>ić, a ocalić tylko ciepło. Zapewne, było­
by to wszystko słnsznom, gdyby słońce nn,d­
sylało nam tylko promieuio jasno, gdyby nie 

było promieni ciemnych, co przynoszą ciepło, 
niedziałając wcale na, wzrok nasz. Piec ogt·za­
ny rozsyła, przecie~ w koło ciepło. a nie świeci 
zgoła,- wysyła on tylko promienie eiemne, 
podobnie jak prQt żelazny ogrzany, za.nim go 
do czerwoności rozpalimy. Gtly temperatm·a 
jego dojdzie do 480° C., zaczyna, on wysybć 
promienie czerwone, ale wraz z niemi rozcho­
dzą się i promienie f'iemne, któt·e nic wygtt­
sly; przy wyższem rozgl'zu.uiu przybywają 

i promienie żółte, zielone, niebieskie, col'az 
wyżój w skah barw poło~ono, ale zawsze są 
tam i pierwotne promienic ciemne. Ale jak 
rostwót· soli miedzitLilej przepuszcza tylko 
promienie niebieskie, a inne z:1trzymnjo, jak 
jc,;t przczroczy<:~tym tylko dla promieni nio-
1ioskich, t.uk toż mogą ciala przopuilzezać pro­
mienic jasne. a zatrzymyw•tć ciemne.- b~tlą 
one wtedy niept·zozt·or.zyste Jla pt·omicni cie­
mnych ciepla, LQdą nicprzecicpbjącr. •r,LJ(im 
nieprzocicplająeym środkiem je:>t. :>zklo, a choć 
mu tę nazwę dajemy, nic zntwzy to. iżhy ono 
powstrzymywulo wszelkie działanie ciepliko­
we promieni i::!loncczuych, toć przcpul:lzcza 
promienie jasne, a z niemi ich ciepło; ale pro­
mienie rozbiegające sic.: z pieca, nie wydo:'!tają 
się z ogrzanego pokoju. Ebonit znowu, czyli 
gnmtL stwardniała, mn,teryjal czarny, zgoła 

nioprzezroczysty, jakto przekonał się nicda­
wno Bell, oraz Abney i Festing, przepnszczfl, 
lnbo słabo, promienie ciemne. Otóż powi trze 
stltnowi śt·odek doskonale przezroczysty, za­
tem wybornie przecieplujący dla promieni 
jasnych, ale daleko shbiój przeciepl:tjący dla 
promieni ciemnych. 

Jak doniosłe ma szczegół ten znaczenie, 
wypływa stąd, że pt·omienie, które pt·zez śro­
dek pewien, przez pewne ciało przechodzą, 
niezn,trzymując się w niem zgoła, zgoła go 
też nie rozgrzewają. Ciepło promieniste wte­
dy tylko ogrzewa ciała, mL które pada, jeżeli 
zostaje przez nie uchwycone, pochłonięte; 

wtedy, wedle dzisiejszych pojęć fizyki -
drgania, eteru udzielają się cząS!tcczkom ciał, 

podsycając ich ruch, wzmagają ich silę ~Y wą, 
pudnoszą ich temperaturę. Przez n,tmosferę 

tedy promienie słoneczno przebiegają a~ do 
jej dna, nieogrzown,jąc jej wcale, lub przy­
najmniój bardzo nieznacznie; pod ich dzi~tla­
niem bezpośredniom pozol:ltawaloby powietrze 
niemal tak mroźnem. jak pnF!ta przestrr.eit 
światowa. 
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Jaką rolę odegry w a atmosfera, nauczyć nas 
może najlepiej to, co zachodzi w cieplarni 
szybami szklancmi zakrytćj. Jasne promienie 
słoneczne dostają sir; tam bez zawady, rośliny 
ciepło to zatrzymują. pochłaniają i ogrzewają 
się. Cialo wszakże ogrzane stygnie też bez­
zwłocznie, odsyln promiP.nie, które sobie przy­
swoiło; ale roślina ogrzana promieniami jasne­
mi, wysyła przecież tylko ciemne, a te przez 
szkło już się nic wydostają: cieplo pozostaje 
jakbyuwięzionem w cieplarni, która tn wzglę­
dem niego odegrywa rolę istotnój pułapki. 
Stąd owo duszące ciepło, które zresztą, lubo 
w mniejszym stopniu, mamy w lecie i w po­
koju, gdy okna zamknięte. W ten sposób mo­
żua ciepło w znacznych bardzo ilościach na­
gromadzić. Gtly skrzyniQ okrytą z boków 
czarną tkaniną jedwabną zamkniemy z góry 
szczelnie tl wiem a lub trzema taflami czystego 
l:lzkl::t zwierciadlanego, to "\Ycwnątrz niej tcm­
IJCr::ttnra wzrosnąć może ponad punkt wrzenia 
wody, a woda w malem naczyniu w skrzynię 
tę wstawiona łatwo się zagotuje. 7,asadę tę 

zastosowano nawet do machin słonecznych, 
to jest do motorów, w których parę wytwa­
rza bezpośrednie dziulunie promJem słone­

cznych. 
Podouneż więc r,naczcnic, jak owe szyby 

cieplarni, przcdstttwia dla całój ziemi atmo­
sfera. Nie zatrzymuje ona promieni slone­
cznych, dozwala im tlobieuz do powierzchni 
ziemi, która dopiero je pochlania, ogrzewa się 
niemi, ule zarazem przeobrażtt je, jasne za­
mienia na ciemne, mówiąc j~zykiem nauko­
wym- zmniejsza szybkość ;;tanowiących je 
drgań; grunt odsyła jedynie promienic cie­
mne, a względem nic] powietrze jest nieprzc­
cieplujące, pochlania je zatem. Dlatego to 
atmosfera ogrzewa się od doln, a nio od góry; 
dlatego w znacznćj wysokości, na szczytach 
potężnych gór, nawet w czasie najsilniejszego 
działania promieni słonecznych, powietrr,c 
pozostaje lodowato mrożncm, a okoliczność ta 
była. żt•ódlem tych niellorzecznych 1lawnićj 
pojęć, że promienie słoneczne same przez się 
są zimne i że dopiero przez zetknięcie się ich 
z ziemią wytwarza się cicplo. Promienie sło­
neczne na górach ł)alą nawet silniój, aniżeli 

na ziemi, bo mnićj są, wplywem at.mosfct·y 
osłabione. nlc ogrzewać mogą te tylko ciala , 
które je pochln,niują, działają tam tylko, gdzie 
p:ulają bczpośrcclnio. Ilookcr opowiada, że 

w górach Himalajskich. na wysokości 10000 
stóp, w termomett·zc, którego lmllm była 

uczerniona, rtęć wskazywala 45°, guy w cie­
niu, tnż obok, temperatura nie przechodziła 5°. 
Podobnież Tyndall na Montblanc doznawal 
nieznośnego żal'll pt·omieni, gdy nogi jego 
głęboko w śniegu grzęzły. Śnieg bowiem bar­
uzo słabo pochlania promienie, które się od 
jego powierzchni odbijają; i rozbiegają. Z tego 
widr,imy dalój , :i.c na temperaturę powietrza 
wpJyw przeważny wywiera natura gruntu. 

J cżcli od tych uwag ogólnych przejdziemy 
do pytania burdziój szczegółowego, którejto 
z części składowych atmosfery przypisać na­
leży pochłanianie promieni ciemnych, to przy­
znać należy, że nauka obecnie odpowiedzi 
stanower-ój dać j cszcze nic umie. "\V edług 
Tyndalht, który od dwudziestu już lat prowa­
dzi szereg rozległych badań nad pochlania­
niem ciepła przez gazy, pary i ciecze, powie­
trze suche jest naji.Htrdziój przecicplające, za~ 
równo dla ciemnych, j~tk i dla. jasnych pro­
mieni i pochlanianic przypisać należy jedy­
nie tylko parze wodnój, w powietrzu się uno­
szącój, a jc>st ono tak znaczne, że para wodna 
w wat·stwic nieprzewyższającój 1 O stóp pona<l 
powierzchnią ziemi, zatrzymuje już conaj­
mniój 10% przez ziemię wysyłanego ciepłu. 
Magnus natomiast, zmarły już fizyk niemie­
cki, wniósł z doświadczeń swoich, że powie­
trze wilgotne nie okazuje zgoła pochłaniania 
większego naJ. suche. W wywiązanym stąd 
sporze przyjęło udział kilim innych badaczy 
i rzeczy tój za rozwiązaną uważać niemożnu. 
Przeważny jednak zust~p meteorologów po­
dziela pogląd Tyndalla., lubo nictak znaczny 
wpływ parze woclnój przypisuje; Hoorweg 
np. mnicm::t, że warstwa powietrza gmbości 
stu metrów nawet nie dziab tak silnie, jakto 
rt'yndall przypisuje warstwic, wynoszącćj za­
ledwie dziesi~ć stóp; a uwagę tę potwicn.Izają 
baJania Viollea, który oznaczał bezpośrednio 
natężenie promieni słonecznych na s:<czycic 
góry Montblanc i n jój stóp i poznaJ, że cała 

ta wttrt$tWlt powietrza, wynosząca 4810 me­
trów, pochłania około 3:!% promieni slouc­
cznych, co na jeden mott· grubości \rynosi 
około 0,007 %, gdy stosunek ten wccllng rl1yn­
ciallu. dla powietrza suchego czynić ma 
0,086 % , a dla \·vilgotncgo 4-G Ofo . 
Podolmcż badania ua wi~kszą jeszcze skalę 

prowadzi obecnie S. P. J.;angłcy w .A.m01·yce, 
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któremu powiodło się w tym celu urządzić 
wyprawę naukową na górę Whitnoy w Sierra 
Novada Kalifornii połndniowój. Góra ta, 
wznosząca się w jednej z najsuchszych okolic 
ziemi, wyrównywa wysokością górze :Mont­
blanc i jest tak spadzistą, ~o mo~na bylo za­
jąć dwa stanowiska, mogące sobie nawzttjem 
przesyłać sygnały, a których rMnica wznie­
sień wynosi przeszło 11000 stóp. W śród nie­
zmiernych trudów zdalala zaledwie wyprawa 
wraz z narzędziami dotrzeć przez bezwodną 
pustynię do Loue Pine, n stóp góry, gdzie 
urządzono stanowisko dolne, a stąd po ośmio­
dniowym dopiero mars~n wdarto się na sta­
nowisko górne. 

W pływ atmosfery na pochlanianie promie­
ni dawał się uczuwać już bezpośrednio, -
w miarę bowiem, jak członkowie wyprawy 
wchodzili w górę i p owi e trze stawało się co­
raz zimniejszem, słońce natomiast paliło coraz 
silniój, a twarze śród zimna górskiego opaliły 
się daleko silniej, aniżeli w żarze pustyni, 
a w pobliżu szczytu góry wocl::t w kociołku 
mi~dzianym, zakrytym d wierna taflami szkla­
nomi, ogrzała się wyżój punktu wrzenia, poel­
czas gdy w koło piętrzyły się śniegi. 

O wynikach swych badań p. JJaugley ogło­
sił dotąd jedynie tylko tymczasowo sprawo­
zdanie, z którego się okaznje, że ilość ciepła, 

jaką nam nadsyła słońce, jest znacznie więk­
sza, niż to przyjmowano dotąd na zasadzie 
badań Pouilleta, a nawet większa, aniżeli we­
dług Viollea, który ze wspomnianych wyżej 
badań na Montblanc oblicza, że u granic 
atmosfery powierzchnia jednego centymetra 
kwadratowego otrzymuje przecięciowo na 
minutę od słońca 2 1/ 2 ciepłostki. 

Poprzednie już rozumowania prowadzą ła­
two do wniosku, że gdyby ziemia nie byla 
atmosferą otoczona, temperatura jój byłaby 
o wiele niższą, a natężenie ciepl:1 promieni­
stego znaczniejszem. Langley jednak docho­
dzi z obserwacyj swych do wniosku daloko 
8mielszego, a mianowicie, że gdyby atmosfera 
nic istniała, lub też, gdyby tylko była jedna­
kowo dla wszystkich promieni przecieplająca, 
dla jasnych i ciemnych, temperatura gruntu 
pozostawalaby niższą ni~- 50 ° F.( -45,50),­
znaczy to, że nawet pod palącoroi promienia­
mi słońca zwrotnikowego rtęć pozostawalaby 
sluzoplf1. Osobliwy ton wniosek tłumaczy się 
t.om , że ciala stygłyby wtedy równio łatwo, 

jak się ogrzewają, co zresztą zga<.lza si ę z Ja­
wniej jnż wypowiedzianą uwagą Ericssona, 
że powiorzchuia księżyca w blai!kn nawet slo­
necznym pozostajo zimną. 

Wniosek ton łatwo daje siQ odnieść i do 
innych planet; jotcli jest słusznym, to tempe­
ratura planety nie tyle zapewne zalo~y od od­
ległości jój słońca, ile od natury gazowój jój 
powłoki, a Merkury, który rozpatryw::my 
z powierzchni ziemi tonie niemal w promie­
niach słonecznych, posiadać może atmosfer<;>, 
która klimat jego czyni od ziemskiego chło­
dniejszym. 

Langley snuje dalsze jeszcze wnioski o isto­
tnej barwie słońca i o rozkładzie działalności 
cieplikowej , świetlnój i chemieznój w widmie 
slonecznom, który na powiel'zchni ziemi wy­
pada zgoła inaczój, aniżeli n krosów atmosfe­
ry. Z pt·zytoczoniem tych ciekawych nicwąt­
pliwie wywodów, wolimy wszak~e zaczekać 
na szczegółowo sprawozdanie badacza, które 
ma się ukazać w publikacyjach wydziału me­
teorologicznego (Signal S01·vico) Stanów Zje­
dnoczonych. 

·Widzimy też, że daleko nam jeszcze do 
tego, abyśmy się pochlubić mogli dokludną 
znajomością oceanu atmosferycznego i aby­
śmy już zrozumieli zupełny wpływ jogo na 
warunki życia na ziemi. 

GIEOGRAFIJA 
jako \vi cdza i przedmiot szkolny, 

mianowicie w wyiszych z::tkladnch niemi er ki cli 

D-r NJdmorski. 

(Ciąg dalszy). 

IV. Dawniejsza i nowsza metoda gieografii 
szkolnej. 

Każ<.ly przedmiot szkolny, a zatem i gioo­
gra:fija, ma dwojakie do spełnienia zadanie. 
Pierwszoru jest wzbogacenie uczącego się 

w szerszą wiedzę, drngiom wykształcenie 
jego rozumu. Przykład wzięty z jQzyków 
starożytnych , głównego przedmiotu nauki 
szkól naszych, niech myśl tQ objaśni. U czy­
my się języka łacińskiego i greckiego, ponie­
waż każdy z nich w różnych zawodach nauko­
wych niozbQdnio jest potrzebny: filolog, pra-
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wnik, teolog, a po części i medyk bez znajo­
mości łaciny ostaó się nio mogą, nikt zaś nie 
zrozumie literatur i cywilizacyi nowo:?;ytnój, 
kto starożytnój nie poznał. Oto materyjalny 
nabytek, jaki nam daje uczenie się języków 
klasycznych. Lecz wa:?;niej szem jest cll::t uczą­
cój się młodzieży kształcenie formalno, t. j. 
rozwijanie wladz duchowych przez poznawa­
nie logicznego systemu owych języków i na­
danie własnym myślom logicznego kiernnku. 
W wiekach średnich, kiedy uczono się języ­

ków mechanicznie, mernorując rymowane re­
guły albo paplając ustnic łaciną , jak dziś po 
Sl'<kolach żei1sll:ich francuszczyzną, nie znano 
kształcenia formalnego, nowsza atoli pedago­
gika właśnie na kształcenie formalne główny 
kładzie nacisk, tt ponieważ języki łaciński 

i grecki są dla swój skończonej i ścisłój bu­
dowy najodpowiedniejszym ku temu środ­

kiem, mn,ją dotąd pierwszeństwo pomiędzy 

przedmiotami azkól humanistycznych. 

Gicografijn,, jak ją dotąd powszechnie trak­
tują po szkołach, podaje zasób wiadomości 

w życiu koniecznie potrzebnych, formalnie 
jednakże nietylko nie kaztałci uczniów, lecz 
przeciwnie zabija władze umysłowe. Bo nie­
jcstże to l'<abójczem pamięciowe uczenie się 

kilkunastu tysięcy nazw gór, dolin, rzek, za­
tok, mi~st, powbtów, prowincyj, z liczbami ich 
mieszkańców, ze sposobami zarobkowania, 
różnicami religii, ras i t. d. i t. J. i t.o wszyst­
ko bez wszelkiego l'<wiązku, jedynie jako ma­
teryjal statystyczny? I dziwió się tu, że lck­
cyja gieografii jest dla nauczyciela i uczniów 
najnudniejszym przedmiotem, prawie tak nu­
dnym, jak grt"tmatyka łacińska traktowana 
w dawny sposób. A jednak gieografija, roz­
bierająca najżywotniejsze kwestyje matery­
jaluego bytu naszego, jest w gruncie rzeczy 
jedną z najciekawszych nauk. Materyjalnie 
kształci zatem o wiele wiQcej, niż języki sta­
ro:?;ytno. Lecz posiada zarazem, jak wszystkie 
inne nauki przyrodnicze i formalną silę kształ­
cenia, którój przcdewszystkiem w wydosko­
nalaniu zmysłów przez zapatrywanie się na 
pr3yrodę i w rozwijaniu rozumu zapomocą 
indukcyjnego badania natury szukaó należy 1 ). 
Jak ją trzeba trn,ktowaó, aby osiągnęła cel 

I) Baenitz, Der Naturwissenschaftliche Unterricht in 
gehobenen Lehranstalten. Berlin 1883, we wstępie . 

powyższy, oto kwcstyja, nad którą się zasta­
nowimy 1). 

W rozldadzie nauk trzymają się pedagodzy 
z wy kle prawidła, żeby zaczynaó od najprost­
szych i najłatwiejszych rzeczy i zwolna posu­
waó się do skomplikowanych. Zastosowując 

zasadę tę do gieografii, trzebaby rozpocząó 
ogólnym poglądem na oceany i lądy stale 
i postępowaó od Australii, Afryki i t. d. do 
Europy, a. w Europie od Hiszpanii do krajów 
Europy śt·odkowó.i najwięcej fizycznie i poli­
tycznie urozmaiconych. Przy rozkładzie tym 
nasuwa się jednakże niemała trudność, rozta­
cza się bowiem przed umysłem dzieci, umie­
jących leclwic objąó przestrzeń milową, obraz 
kuli ziemskiej , którą nawet nickażdy wy­
kształcony wyobrazió sobie umie. Dalój każe 
się dziecku temu uczyó znaczną liczbę wyra­
zów, jak oceany, lądy stałe , wyspy, półwyspy, 
pustynie, · chocia:?; ono przedmiotów tych ni­
gdy nie widziało, rt opisów pojąó nic zdolne 
jeszcze. Ponieważ ta mechaniczna nauka 
wręcz jest przeciwna powszechnie przyjętój 
za.sauzie Froebla, że dziecku te jedynie wy­
k]adać powinno się pojęcia, które objnśnió 

można na otaczających przedmiotach, poprze­
dzono naukę gieogt:afii wstępem, mającym 
dziecko naocznie zapoznaó z przedmiotami 
tejże nauki. Wstęp taki, nazwany w Niem­
czech "Heimathskundc", rozpoczyna się zapo­
znaniem uczniów stopnia najniższego na­
przód z pokojem, w którym się uczą, dnlój 
z podwórzem szkolnem, miastom rodzinnem 
i najbli:?;szem jego otoczeniem. Owej topo­
grafii miejsca rodzinnego nie ma się dziecko 
uczyć w klasie, lecz na wycieczkach z nau­
czycielem odbywanych, przyozem tenże zwra­
ca uwagę uczniów na zjawiska natury, tłu­

maczy wschód, zachód i posuwanie się słońca, 
wiatry, chmury, deszcze, spad rzek, wynio­
słośĆ gór, zagłębianie się dolin i wogóle wszy­
stko, ozem natura odnośną okolicę obdarzyła. 

1) Ktoby się chciał gruntowniej zaznajomić z pedago­
.giką glcograłiczną w Niemczech, znajdzie odpowiedni 
materyjał w D-ra W. Scluadera Erziehungs- und Unter­
richtslehre filr Gymnasien und Realach ulen, Berlin 1882, 
i Schmiedta Encyklopaedie des F.rziehungs- und Unter­
richtswesens, Gota 1877 r. W eucyklopedyi Schmiedta 
opracował odnośny artykuł Kirchoft". Lliddego Geschich­
te der Methodologie der Erdkunde, Lipsk 1849 r. podaje 
obszerny spis biblijograficzoy, pomniejsze dzieła zacy­
tujemy w_ toku rozprawy. 
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Przy objaśnianiu topografii wskazuje si<.J za­
razem, jak teren rysować trzeba i razem 
z uczniami wymierza się okolicę i robi szkice, 
naturalnie jaknajprostszc. 

~rak przygotowanym uczniom pokazuje się 
w następnym kursie na globusie lub mapie 
wszystkie przeumioty gieogt·a:ficzne, które im 
się objaśniło w naturze i tern rozpoczyna się 
gieografija ·właściwa. Nazwy gieograficznc nic 
będ[J: wówczas ula uczniów czczem brzmie­
niem, ani rysunek mnp niezro~mmiałym hie­
roglifem. 

:Hetoda, rozpoczynajf!ca gieografij~ od opisu 
okoliry rodzinnej, polega niezaprzeczenie na 
zasadzie rozsą<lnej, lecz w praktyce niezawsze 
rozsą<lnic j[J: traktowano. W .i. icmczech za­
częto jej u~ywać jur. w dt·ngićj polowio 18-go 
wieku ') i tam te~ ona uajbardzirj się rozpo­
wszechnila. Dzisiaj jcdnak~c wszyscy gico­
grafowic za najwłaściw~zy w:>tęp clo gicografii 
j<l uwu~ają. :.\liędzyn:Hodowy kongres gico­
graficzny w roku 1875 nznu,ł metody tej zale­
ty, tak samo o~wi:t(lczono się za przyjęciem 
jćj podcza::; tly~lwsyi hzccicgo międzynarodo­
wego zjazdu gieogt·afów w Wcnccyi we Wrr.c­
śnin 188lr. Najwi~k::!ztlj powagi po sr.kol:wlt 
niemieckich ztt~ywa podręcznik topografii J'O­

dzinn({j D -ra F. A. Pingera 2). Fino·er obja­
śnia ce l i metotlę swego podręcznika w nastę­
pujący sposó h : "ZJ ttdaniem topogmtii rodzi n­
nćj jest zapoznać uczniów naocznie z najbliższą 
okolic[J: i tern przygotować do gieogr afii wb­
ściwćj" (s te. 4 ). źJ apoznanic z okolicą nic po­
trzebuje hyc :;zczególowem, bo nie jc:;t ono 
celem, lecz jedynie środkiem, celem zaś jest 
przyzwyczajenic uczniów do zapatt·ywanitL 
się na naturę i przywłaszczenirL sobie jaknaj­
więc6j form , aby zapomocą tychże mogli so­
bie jasno wyobmzić i te przedmioty gicogra­
fic:me, z któ rero i się jedynie z opisów zn,po· 
znać mają. Lecz i l!1nger należy do tych, 
którzy, jak wyżój powiedzieliśmy, w prakty­
cznem przeprowadzeniu metody przygotowa­
wczej zgrzeszyli przesadą. Stanowisko, z któ­
rego wychodzi I!'ingct· , jest to, że na dziecko, 
przychodzące do szkoly, powinien się uczący 

1) Kropatsthek, Z,ur geschichtlichen l~ ntwillkt>lun g· des 
geographiscben Gnterrichtf, Verhandlungt•n d~· li· h'n 
t:eut:;chen Geographentages in Ibll <', Berlin l8S2, 
~rr. 129 n. 

") An1nisung zum Unterrid:te in der llcimathskundc 
i t. d. Berlin 1880 J', 

zupuMywać jak na "tabula rasa"; niema ono 
żadnych pojęć i trzeba je wszystkie dopiero roz­
winąć zupomocą wrażeń zmysłowych. Postę­

puje przytom Pinger z wielką skrupulatno­
ścią, uwa~njąc za wielki bląd pedagogiczny 
poruszenie chociaż najdrobniejszej rzeczy, je­
żeli j6j dziecko wlu::;nemi nie datykalo zmy­
słami. Jako pl'óbę tćj przc::;ady, która do 
uczniów 6-8 letnich, sto;mjc do::;lowuie za­
sadę "ni bil es t in intcllectu, quo d non anten, 
fnit in :>ensu", odno~zą0ą się do dzicclm nowo­
narodzonego, przytaczam ustęp z drugi6j lek­
cyi kurKu pierwszego. 

W picrwszćj lchcyi (:>t t·. 54) uanczyciel, 
mając przed sobą dzieci G-8 letnie, wypytuje 
się o nuzwi::~ka, mieszkanic rodziców i t. d. , 
w drngiój pisze l!'ingel': nKanczycicl stawia 
wszystkim lnu lii11m z dzieci pytania z prze­
:;zlej lckcyi i każe opisać drogę, którą przy­
byli do szlwly. ·w kOJ"Icu tego opisu doda nie­
jedno, że drzwiami weszlo do klasy. Na to 
zapytuje się nauczyciel: "Gdzie jesteś abc­
nic?" Uczei1: "Tu"; ze starszych niektórzy od­
powiedzą poprawni Qj: "'V szkole", n w klasie". 
Nt.tuczycie1: .Co tn widzisz? ... a ty? ... a ty? ... 
I tak pyta :;iQ z kolei od najmlodszych zaczy­
nnjąc, podczas gdy :;ttLrsi niccierpli wic oglą­
dają siQ, czy i dla niuh niC\Yyliczony jaki 
przedmiot pozo::;tanie. 1V końcu lekcyi star::;i 
powtórzą wszystkie przedmioty klasy". Jc­
~eli do próbki tej dodam, że z malcmi odmia­
nami i z walnem rozszerzaniem zakrc:;u po­
wtarza się takie omawianic klasy, podwórza, 
kilim domów miej:;kich , mostu na rzece -
w 80 lekcyjach, których każdy uczeń- kur:> 
:;zkoly przygotowawczćj ma uyć dwuletni­
slucha dwa razy! przywtórzy mi nicwątpli­
wic każdy, że tu a~ nadto rozwoduiomt Froc­
hlowska zasadtt nauczani:1 poglądowego. 

(Dok. na:;t.) 

Nafta i wosk ziemny 
"'-V GALI CYI 

przez 

R. Zuber a. 

1V ca16j może Em·opie niema obszaru gór­
skiego, któryby tak dlngo lcżal odłogiem pod 
wzgl~dem mwkowycl t badat'r, jak Karp:tty. 
Trzeba bylo dopiero odkrycia bogatych źródeł 
naftowych, oraz utrat.y znacznych knpitalów 
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wskutek nieracyjonalnćj eksploatacyi tych­
że, spowodowanej zupełnym brakiem podstaw 
naukowych,- ażeby skłonić badaczy do głęb­
szego wejrzenia w budowę tych gór. W ciągu 
ostatnich lat odbywają siQ te badania na 
większą skalę kosztem krajowym, czemu też 
zawdzięczać należy nadzwyczaj szybki wzrost 
i rozwój gieologii karpackićj i jako bezpośre­
dni skutek tego także rozszerzenie się górnic­
twa naftowego. 

vVoboc olbrzymiego przewrotn, jakiemu 
w najnowszym czasie nlegly nasze pojęcia 

o warunkach występowania nafty w Karpa­
tach , ogłoszone Jotychczas d ziela o tym przed­
miocie (np. WinJakiewicz, Strippelmann) 
straciły prawie wt>zelką wartość; wyniki zaś 
nowszych badań rozproszone są po ściśle fa­
chowych i mało komu dostępnych czasopi­
smach. Sądzę przeto, że niejednemu może 
być pożądanem dowiedzieć się w przystępny 
sposób, jak się dziś przedstawia ta sprawa, 
zu.równo ważna i ciekawa pod względem eko· 
nomicznym, jak i pod naukowym. 
Ażeby rzecz tę przedstawić w jaknajko-· 

rzystniej szom świetle, m nszę rozpocząć od 
obecnego stanu gieologii lmrpackićj, poczem 
b«;>dę mógł Jać wyobrażenie o warunkach wy­
stępowania i teoryjach pochodzenia nafty 

wosku ziemnego. 

t. Obecny stan gieologii karpackiej. 

Stale składniki skorupy ziemskiój dzielimy 
wogóle na skały wybuchowo i osadowe 1). 

Skały osadowe są pmwie zawsze uwarst· 
wione, a następstwo warstw odpowiada ściśle 
czasowi, w jakim się one osadzały. To na­
stępstwo warstw służy nam przeto za miarę 
olbrzymiego przeciągu czasu, w jakim skoru­
pa ziemska ulegab różnym zmianom. 

Systemy warstw przystępnych dla naszych 
badań, a zatem i okresy czasu, w których się 
one tworzyly, nazywamy formacyjami 2). 

Ponieważ niewszędzie są rozwinięte lub 
dla badań przystępne wszystkie formacyje 

1
) Podział teu nie j est ścisły, odpowiada jednak ce­

lowi, który chciałbym tu osiągnąć. 
~) Na os tatnim kongresie gieologów w Bolonii posta­

nowiono dla formacyi inne znaczenie. Zdaje mi się jednak, 
że dla popularyzowania lepiej nadają się poj ęcia znane 
i utarte, niż takie, które nawet w kol::.ch fachow ych do­
piero muszą walczyć o prawo obywatelstwa, 

w normalnom następstwie. przeto musimy 
mieć jeszcze inny sposób do oznacznnia ich 
względnego wieku. Do togo wybornie nndttjfb 
się zachowane w war::;twach skalnych szcząt­
ki organizmów, które ~yly podczas tworzenia 
siQ tych osadów. Paloontologijtt, t. j. nauka 
o tych organizmach. wykazuje nam cale sze­
regi tych szczątków, czyli tak zwanych ska­
mieniałości, znamionujących bądźto pewno 
formacyje , bądź toż poddziały tychże . 

Wogóle rozróżniamy obecnie OLl nuj.st:u-
szych c lo naj młod::;zych nast«;>pująco formacyj e: 

l. Pienvotna (arcbaiczna, azoiczna). 
2. Sylurska. 
3. Dcwo1iska. 
4. Węglowa. 

5. Pet·mska (Dyj:tsowa). 
.o. 'J.lryjasowa. 
t. Jmajska. 
8. Kredowa. 
9. Tt·zeciorzęJo we. 

10. Czwat·torzędowc (Dyluwijnm i Alu­
wijnm). 
Każda z tych glównych formacyj dzieli siQ 

na znaczniejszą ilo .~ć podrz~Llnych oddziałów. 
które najczęściej mają zru:.wzonie tylko miej­
scowe, bo nale~y jeszcze pami~tać, r.e podo­
bnic jak dziś i w dawniejazych ohe::;ach gieo­
logicznych nie na całej powiet·zchni ziemskiej 
równocześnie żyły te same organizmy i two­
rzyły się takie same masy skalne. Dlatego 
toż nicraz wykazanie współczesności j :t. 
kiegoś sy::~temu warstw z pewną znaną j nż 
formacyją, wymaga bardzo rozległych i ści­
słych badań, czego najlepszym dowodem jest 
wlaśnie piaskowiec karpacki, którym się obe­
cnie zajmiemy. 

Fiaskowiec karpa,cki (Flysch , \Vie­
ner Sandstein, Macigno, Tassello) zawdzię· 

cza swą nazwę znacznej przewadze piaskow­
ców w tym utworze. Obok piaskowców wy­
stępują tu jednak i inne skały, jakoto: lnpkj, 
ily, margle, wapienie, -zlepy, okruchowco i t.p. 

Wielki brak charakterystycznych sk::tmie­
nin.łości, nadzwyczaj skomplikowana budowa 
i uklad war8tw, zupełny brak krajowców, 
zajmujących się gieologjją, niedostępność gór 
karpackich dla obcych b::tdaozy --oto główne 
powody, dla, ldÓI'ych tak długo nic mogla. się 
rozwiuąć gieologija Karpat. 
Są wprawtlzie wzmianki o przyrodzie Kar­

pat nawet w bardzo dawnych dziełach (np. 
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Gabryjela. Rzą,czyńskiego: Historia naturalis 
curiosa regni Poloniae; Sandomirino 1721); 
te jednak nie mają dziś zgoła wartości nau­
kowej. 

Nn.wet znacznic późniój, gdy ju:l; w reszcie 
Europy rozró:l;niano na pewnych podstawach 
formacyje gieologiczne, nikt sobie nie mógł 
Llać rn.dy z utworem tak zwanego piaskowca 
karpackiego. Zaliczano go też do najrozmait­
szych formacyj. Nie mogę się tu zapuszczać 
w r;:~,czegółowy przegląd literatury odnośnój, 
wspomnę tylko, że np. Oyenhauscn uważał 
pin.t:~kowiec karpacki za tak zw. szarowakę 
(Grauwacke), utwór występujący w najstat·­
szych formacyjach; Bemlant identyfikował 
go z piaskowcem węglowym; Pusch z piasko­
wcem pstrym formacyi tryjasowćj; Zejszner 
ztLliczał cały ten utwór do formacyi jurajskiej. 

Gdy wreszcie znaleziono w kilku miejscach 
w piaskowcu tym numulity i wykazano, że 

organizmy te charakteryzują najgłębsze ogni­
wo formacyj trzeciorz~dowych, czyli tak zw. 
eocen, zaliczono całą masę tych utworów do 
tejże formacyi, któreto mniemanie utrzymało 
się a:/; do najnowszych czasów. 

Pierwszym. ]Itóry wykazał, :/;e utwory za­
liczane do piaskowca karpackiego, składają 

się z warstw, należących do formacyi kredowej 
i trzeciorzędowej, był Ludwik Hohenegger, 
htóry na pod.,;tawie bardzo szczegółowych 

i sumiennych badań rozwikłał w zupełności 
skomplikowaną. budowę 1\.arpat szląskich tak, 
że Jziś słusznie można go nazwać ojcem gieo­
logii lmrpackiój. 

W r. 1874 znalazł prof. J. Niedźwiedzki, 

koło Przemyśla amonity, t. j. skamieniałości, 
charakteryzujące fot·macyją, w tym wypadku 
dolno-lucJową, co wraz z rozwijającero się 

coraz b:udziój górnictwom naftowam spowo­
dowało młodszych gieologów do bat·dziej 
szczegółowych badań, a głównem ich zada­
niem było odtąd rozdzielanie utworów kredo­
wych od trzeciorzędowych i szczegółowe po· 
znanie tychże formacyj, oraz warunków wy­
stępowania nafty. 

Najpierw zajęli się tern gicologowie wie­
dc!'Jscy Tietzc i Paul, obecnie zaś pracuje od 
trzech lat z polecenia W ydzialn krajowego 
galicyjskiego h:ilku rolodych gicologów w Kar­
patach; wprawdzie te szczegółowe buclaniu 
nie są jeszcze wcale ukończone, wydały już 
jednak dotychczas ta.lrie rezultaty, tak prak-

tyczne, jak i teoretyczne, że mo~na je już 
dziś traktować z ogólniejszego stanowiska. 
Ponieważ wszyscy nowsi badacze zgadzaj~ 

się na to, ~e nafta karpacka jest w nnjściślcj­
szym związku gienet.ycznym z wat·stwami 
w których występuje (o ozem pomówimy ob­
szerniój w nastQpnych rozdziałach) , więc jest 
rzeczą. konieczną przypntrzeć się naj pierw 
choćby w ogólnych zarysach ułożeniu warstw 
karpackich. 
Odtąd będę uwzglQdniał tylko Karpaty ga­

licyjt!kie i tylko formacyje, biorące mlział 

istotny w samym utworze piaskowca karpa­
ckiego, ponieważ forrotwyje starsze, gdzienie­
gdzie w Karpatach występujące (up. Tatry, 
Pieniny) nie mają związku z występowaniem 
nafty. Również nie mogę się tu zapuszczać 
w teoretyczne poglądy, dotyczące wznoszenia 
się Karpat, bo to, jako niebędące w związku 
z naftą., zbyt daleko by mię odwiodło od wła­
ściwego tematu. 

Najgłębszy układ warstw dający się wy­
dzielić w utworze piaskowca karpackiego, 
obejmujemy dotychcza.s nazwl~ warstw ropia· 
nieckich. Nazwa ta pochodzi od wsi Ropianki, 
gdzie te warstwy odznaczają się obfitem wy­
st~powa.niem nafty, i gdzie je p. Paul poraz 
pierwszy wydzielił i scha1·aktcryzownł. ·wo­
góle posługujemy się w gieologii karpackiój 
jeszcze często nazwami loka1nemi, bo dokła­

dne oznaczenie wieku waro>tw dotąd niewszę­
dzie dało się wykonać. ·warstwy ropianieckie 
niewątpliwie nale~ą do formacyi kredowej; 
nie jest jednak jeszcze pewncm, czy do naj­
głębszego piętra tejże (t. zw. ncokomcńskic­
go), czyli też po części do nieco młodszych 
(gault gieologów angielskich lub aptien gieo­
logów francuskich). 
Są to przewa~nie ciemno zabarwione łupki 

naprzemian z wąskieroi warstwami piaskow­
ców i margli hidraulicznych. Piaskowce S'\ 
zwykle ciemno-szare lub ciemno zielone, bar­
dzo twarde, zawierają wiele wapna, są, popę­
kane i poprzerzynane liczneroi :~;yłami białego 
kalcytu; łamią się czerepowato czyli skorupo­
wato (znana u górników szląskich "strzoł­
ka") i okazują na powierzchni warstw bardzo 
liczne wypukłości cienkie i grube, często roz­
gałęzione i rozmaicie powyginane, zwa-ne 
wogólc hieroglifami. Hieroglify tifl. niewątpli­
wie pochodzenia ot·gauiczncgo, a unjprawdo~ 
podobniój są śladami roba.ków. 
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"\V marglach bardzo obficie znachodzą się 
odciski morszczynów (fukoidów), z których 
obecnie znaczną cz~ść tak::r,e uważają za ślady. 
którędy pelzaly robaki.-'V wielu miejscach, 
zwłaszcza w obszarach naftowych, występują 
w górnój cz~ści warstw ropianicekich czer­

wone ily. 
"\Varstwy ropianieckie stanowią n:1jglębszy 

poziom, w którym występuje w Kat·patach 
nafta. 

W wyższych pol\:htJach tego sy::;tcmn za,­
czynn,ją przeważać piaskowce i zlopie~'tcc, któ­
re tworzą niemz bardzo potężne kompleksy 
i najczęściój ~kladają wysokie i dlngie grzbie­
ty górskie. 

Warstwy te oddzie]jł oJ warstw ropianic­
ckich najpierw prof. Krentz pod mtzwą warstw 
plytowych '). Sama nazwa wskaxnjc, ;:"e 
przeważają tn piaskowce, Jziclące się płyto­

wato; są one wewnątrz sine lub szare, wie­
trzeją zaś Lmnatno lub żólto; zawierają wiele 
wapna, i okazują liczne hieroglify, najcz~ścićj 

wałeczkowate, pro::;te i poprzecznic prążko­
wane. Towarzyszą im pmwic zawsze zbite 
wrrpienne zlepy, tworzące nicr:.tz potężne po­
kłady i używ:.tne często na kamicnic m lyt1-
sl<ie. Margle i lupki grują w tych wat·stwach 
znacznic mniejazą rolę , niż w warstwach ro­
pittuieckich. 

Warstwy te tworzą ·nicrax , zwlaszczrt w Ga­
licyi w:;chocluiój. kompleksy 1000 i wiQcój 
metrów miąszości . 

Lawice piaskowców tych stnją się kn górze 
coraz grubszem-i i rozwija się uowy, bardzo 
clmraktCI·y:;tyczny i potQiny utwór, który 
wyllzielamy pod nazwą piaskowca, brylowego 
lub według miejscowości Janwy-pia::>kowca 
jamneńskiego. 

Jestto jednolity, Lal'dzo gt'llbo wat·stwowa­
ny, clrobno-ziamist.y. jasny piaskowiec. zwy­
kle kruchy, tworzący miejscarui olbrzymie. 
do ruin podobne skaly (np . kolo Urycza), luL 
pokrywający stoki gór niezmiemą ilością 

widkich oJlamów, jak np. w dolinie Prutu 

1) Pp. U. Walter i D-r E. Dttnikowski urukuj;~ obe­
rn'e w "K.usmo~ie" pracę p. t.: ,.Gieolog·icznn uudowa 
J:aftono~ne.:~·o oi.Jszaru zachoLlnio-g-ali l')"j;kirh Karpal ", 
g-.Lzie (rok VJI, str. 267; wydzielah j:t!i:o warstwy .,g(ll·­
no-ropianieckiu" uiewątplill-ie t'> s;tmo, co p:·zedtem wr:tz 
z prof. Krcutzem wydzieliłem jako "warstwy pły towc·, 
(por. Kosmos, 18tH, str. :1::!2). 

kolo Dory i Jamny. Szczególniej potężnem 

rozwinięciem odznacza się ten utwór w Kat·­
patach wschodnich, gdzie wraz z warstwami 
plytowemi stanowi nujwa~niejszy czynnik 
orograficzny. Dalej ku zachodowi zanika on 
po ez~ści lub nawet znpelnie, okaznjąc nieco 
odmienne motlyfikacyje pett·ogmficzne. 
SkamicnialoiŚui uh:mtkte1·ystycznych w pia:;­

kowcu Lt·ylow ym dotąd nie znalc11iono. Z po­
wodu jetlnalt śeislego związkll, jaki go łączy 
z war:;twami dolno ·, lub po częśei średnio­

kredowemi, zaliczam go jeszcze do formacyi 
kredow ój. (C. d. u .) 

Kolibry w Peru 

JAN SZTOLCMAN. 

( Dokoóczeuie). 

Pożywienie kolibrów długi czas stanowiło 
kwe;;tyją sporuą. Gdy jedni z badaczy utrzy­
mywali, ~e ptaki te jedynie tylko nektarem 
kwiatów się żywią , inni przeciwnie dowodzili , 
że wyiącżncm ich pożywieniem są małe owa­
dy, które jnżto w lot łowią, jużto zapomocą 
języka wybierają z kielichów kwiatowych. 
Dziś wiadomąjest rxcczą, ~e kolibr takjedne­
go jak drugiego pokarmu potrzebuje. Prawclą 
je::;t., M nicraz ~oląclek tych ptaków tak jest 
sokiem kwiatowym wypełniony, iż przy pre­
parowaniu potri.leba go uprzednio wycisnąć, 
ttLy piól' nic powahtł . T.Jecz z drugiej strony 
jttkżcż często wole kolibrów znajdowałem 
prr.cpelnione drobneroi owadami, szczególniej 
za·· muszkami. Niepomału też bylem zdziwio­
ny, że tak dzielny obserwator, jak Burmei­
ster, mógł popełnić wielki błąd, odmawiając 

kolibrom zdolności łowienia owadów w lot. 
U czouy ten opiera l się na tern, że dłngi a wy­
smukły dziób tych ptaków nie nadaje się by­
nnjmniój do poclobnćj funkcyi, gdzie potrzeba 
szerokiego, szczecinami okolonego dzióba mu­
choJówek. Przytoczę tu jeden przykład: nikt 
nie zaprzeczy, że d w a cienkie, proste patyczki 
są bardzo nędznym ekwiwalente!Il widelca, 
a jednak Chiilczycy poałngnj~ siQ uiemi z t'ó­
wną zręcznością, jak my naszcm widłow[t­
tem narzędziem. Podobny wypadek zachochi 
i z kolibrami, które chociaż nie mają dzioba 
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tak dobrze zastosowanego do łowienia owa­
dów ja,k lolaki, jerzyki lub muchołówki, wy­
nagradzają ten niedostatek nadzwyczajną 

zwinnością ruchów. Długie nieraz chwile sta­
lom, obserwując, jak małe te ptaszki co chwila 
wylatywały w powietrze i oddawały się ło­

wom niegorzej od pierwszej lepszćj mucho­
łówki. Niektóre z nich zalatują do domów, 
gdzie na ścianach drobne muszki się groma­
dz!l!. Widziałem pewien gatunek, jak szukał 
owadów nad brzegiem ~·zeki Rimaku (pod 
Limą), szperając po nadbrzeżnych kamieniach. 
Godnym też uwagi jest zwyczaj niektórych 
kolibrów czepiania się prostopadłych pni 
drzew w celu rewidowania szpar i innych 
nierówności kory. Widziałem też na toryto­
ryjurn equadorskiem kolibra rewidującego 

pajęczynę, z której niewątpliwie uwikłane 
muszki wybierał. 

·wspomniałem wyżej, że niektóre kolibry, 
widocznie obdarzone słabszeroi organami lotu, 
częstszego potrzebują wypoczynku. Dodam 
więc jeszcze, iż to lenistwo, czy nieudolność 
posuwają do tego stopnia, że zamiast w lot 
wysysać kwiaty, zaczepiają się nóżkami czyta 
za krawędź kielicha, czy za obok leżącą ga­
łązkę. Pewien gatunek (Adelomyia. molano­
genys) tak to widać często powtarza, że u kil­
ku zabitych egzemplarzy znalazłem na pa­
znokciach ksiuków dość duże woskowe gałe­
czki, niewątpliwie tworzące się w czasie owe- · 
go czepiania się kielichów kwiatowych. 

Wszystkie kolibry oddają się dłuższym lub 
krótszym sjestom, prawie zawsze wybierając 
na ten cel suche, cienkie gałązki, sterczące 

z korony drzew lub krzaków. Kolibr przy­
garbiwszy się nieco i opuściwszy skrzydła, 
siedzi tak nieraz długie chwile, muszcząc od 
czasu do czasu pióra, lub przeciągając skrzy­
dełka. ~iałe jego nóżki tak obejmują gałązkę, 
że gdy nieraz przy strzale śmierć piorunu­
jąca nastąpi, zostaje zawieszony na gałęzi, cze­
go n innych ptaków nie obserwowałem. 

Większość kolibrów przy nawiedzaniu 
kwiatów wydaje charakterystyczny głos, 

zmieniający się stosownie do gatunków. U nie­
których mniejszych możnaby go wyrazić sy­
labami ciek-ciek-ciek... szybko, a nierówno 
powtarzanemi, tak że tempem (jeżeli to tem­
pem nazwać można) przypominają stukanie 
aparatu telegraficznego. Inne znowu wydają 
jakby cienkie ci-ci-ci... U niektórych znów 

dalby się ten glos do pcwnogo stopni::t naśl::t­
down.ć syln.bami t?·Szi-t?'szi... Są kolibry, któ­
rych głos przypomina trzask, jaki slyszymy, 
pociągając zapałkę o chropown.tą powierzch­
nię. Znaczna jednak część gatunków zacho­
wujo się milcząco i nawet za regułę podać 
można (choć niepozbawioną licznych wyjąt­
ków), że mniejsze gatunki glos wydają, gdy 
przeciwnie prawic wszystkie większe kolibry 
zwiedzają kwiaty w milczeniu. 

Oprócz powyżój opisanego głosu pewne nic­
liczno gatunki śpiewają w czasie wypoczyn­
ku. Jest to raczój bardzo ciche świergotanie, 
tak ciche, że słuchający znajdować się musi 
co naj wyżćj na dziesięć kroków odległości, 

n.by mógł korzystać z tego koncertu sui ge­
neris, dawanego przez najmniejszego w świe­
cie wirtuoza. ł'T ciągu blisko sześcioletniego 
pobytu w Ameryce udało mi się zaleclwio 
dwa razy słyszeć kolibry śpiewające. 

ł'T s pomnę tuj oszcze o charakterystycznom 
burczeniu, jakie kolibry w locie wydają. Wi­
bracyjny ruch skrzydeł, komunikując się fa­
lom powietrza, wydaje brzmienie podobno do 
burczenia trzmieli lub innych wielkich owa­
dów. Wysokość tonu tego burczenia pozostajo 
w prostym stosunku do liczby uderzeń skrzy­
dłami, a w stosunku odwrotnym do długości 
tych skrzydeł, co wyraź.niój można sformułować 
w dwu następ~ych, czysto akustycznych pra­
wach: l) Przyjednakowej długości skrzydeł tern 
wy~szy jest ton, im więcój jest uderzeń w da­
nej jednostce czasu. 2) Przy jednakowej licz­
bie uderzeń ton tern jest wyższy, im skr.zydło 
jest krótsze. Ponieważ zaś powszechnem jest 
prn.wo, że większe kolibry poruszają wolniój 
skrzydłami, można postawić ogólno prawidlo, 
że im mniejszy kolibr, tern burezonie jego jest 
z wyższego tonu. Tak to jest dla róimych ga­
tunków charakterystycznem, że przy nioja· 
kiej wprawie obserwator po samem burcze­
niu rozpoznawać może gatunki, gdy ich kilka 
w jednej miejscowości przebywa. Zbytocznem 
jest może dodawać, ~e nie słychać żadnego 
burczenia, gdy kolibr z niesłychaną szybko­
ścią przeciąga obok nas, naJłatwiej zn.ś może­
my je uchwycić podczas, kiedy ptak kwiaty 
odwiedzając , dlnższy czas na jeclnem miejscu 
się zatrzymuje. 

Wszystkie prawie kolibry są dość kłótliwo 
i niespokojne. Szczogólnićj w porze lęgowćj, 
która w Peru na czas pory dżdżystej przypa-
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da, maleństwa to uganiają się za sob~ i czu­
bią. Nicktóre jednak gatunki, oprócz swych 
godowych nicn11wiści , objawiają char11kter 
tak kłótliwy, M ścierpieć nie mog~ sąsied;,-;­
twa innych kolibrów, a nawet i większe od 
siebie ptaki prześladują. PamiQtam, że gdy 
raz drzewko Et·ythriny z11kwiklo, tak mi na 
niem kolibry z rodzaj u Panoplistes J\Iathewsi 
bruździły, spędzając wszelkie inne gatunki 
na ten krzak zalatujące, żem był zmuszony 
wystrzelać najprzód calą rodzinQ tych wojo­
wniczych pigmejów, abymódzna inne polo­
wać. Wspomniany gatunek odpędzał nawet 
daleko większe od siebie kolibry, z rodzaju 
Pctasophora anais. 

Z tego. com powyżój powiedział, widocznem 
jest, że kolibry tam tylko r.yć mogf),, gclzic 
caly rok kwittty znajdują. Pomimo, że w stre­
fach zwrotnikowych wieowe lato panuje, nie­
które gatunki zmuszone s~ odbywać dalsze 
lub bliższe przeloty, niezawsze bowiem znaj­
dują odpowiedni~ ilość ulubionych kwiatów. 
Najłatwiój przeloty obserwować wtedy, kiedy 
zakwitnie kr;,-;ew jaki lub drzewo, przez liczne 
odmiany kolibrów nawiedzane. Znajdziemy 
tam wówczas takie gatunki, jakich przedtem 
nigdy w całej okolicy nie widzieliśmy. Do 
takich bardzo uczęszczanych drzew należ~ 

Erythriny i "guavo" (Inga) , na nich też do­
strzegłem pojawianie się form przedtem 
w okolicy niespotykanych. Fakt przelotu ko­
librów mógłbym poprzeć licznami dowodami, 
zaczerpnięteroi z mych własnych obserwacyj, 
nic chciałbymjednak znudzić czytelnika nie­
potrzebneroi cytatami. 

Przelotami daje się w pewnych razach tłu­
maczyć fakt znajdowania się bliskich gatun­
ków w jcclnój i tćj samej miejscowości. Gdym 
kiedyś zastrzelił w Huambo trzy gatunki 
z rodzaju Doriphora (D. Johannac, Enphrosi­
nae i rectirostris) na jednym i tym samym 
krzaku, uderzony tern byłem nicpomału, wy­
dało mi się bowiem niezgodnem z teot·yją wy­
boru naturalnego, aby trzy tak bliskie ga­
tunki miały jeden i ten sam sposób życia, 

zwykle bowiem tak bywa, że jeżeli dwie for­
my pokrewne obok siebie żyją, różnią się 

obyczajami i sposobem życia. Gdym jednak 
w następstwie bliżój tę kwastyją zbadał, oka­
zala mi siQ ona bardzo zrozumiałą. Rzecz się 
ma t[tk: ów krzew, zwany przez miejscowych 
"alicon" lub "anclara-hnayta" posiada szero-

kic orograficzne rozmieszczenie, ciągnąc się 

w górach od 3700' do 8000' nad poziomem 
morza, w dole jednak (na wysokości 3700') 
kwitnie w Kwietniu i Maju, w górze zaś 
w Lipcu i Sierpniu, zatem o dwa miesiące pó­
żuiój. Doriphora rectit·ostris właściwą jest 
krainie zawartej między 7000' i 8000', gdy 
więc w Kwietniu nie znajduje odpowicdniój 
ilości kwiatów, spuszcza się wdół, gdzie je­
dnocześnie nalatuje Doriphora Johannac z go­
rących nizinowych lasów. Trzeciego gatunku 
zdobyłem tylko jeden egzemplarz, nie mogę 
więc o nim wyrokować. Zresztą wszystko 
nam jedno, czy jestto gatunek właściwy tój 
miauowicie krainie, czy s4:ądinąd tam nala­
tuje, dość nam wiedzieć, ~·e dwa gatunki je­
den z dołu, a drugi z góry jednocześnie wę­
drują do danój miejscowości, gdzie spotykajfil 
trzecią, dajmy na to miejscową formę i tym 
sposobem będziemy mieli trzy bardzo bliskie 
gatt1nki, czasowo w jednej i tój samój miej­
scowości przebywające. 

Niektóre własne spostrze~enia pozwalają 
mi podejrzewać inny, daleko ciekawszy oby­
czaj kolibrów czasowego rozł~czenia płci, cho­
ciaż to, co wiem, nie wystarcza jeszcze do 
ostatecznego decydowania w tej kwestyi. 
W wielu wypadkach zdarzało mi się strzelać 
samce, gdym samic albo wcale nie spotykał, 
albo stosunek ich liczbowy do samców był 
nadzwyczaj mały. W innych znów razach 
spotykalam same prawie młode samice. Naj­
bardziej jednak pouczającym jest fakt, spra­
wdzony przezemnie, ~e gdy w Tambillo, na 
wysokości 6000' nad poziomem morza w mie­
siącach Listopadzie i Grudniu spotykałem 
prawie wyłącznie same tylko samce Helio­
thrypha viola, w tychże samych miesiącach 
samice są pospolitszeroi od samców na wyso­
kości 9000' w Cutervo i Tamiapampa. Na­
prowadza więc to na myśl, że w pewnych po­
rach roku płci się rozłączają dla jakiójś nie­
wiadomój przyczyny. Ponieważ zaś na innym 
gatunku (Thalurania Tschndii) sprawdziłem, 

że samiec w pewnej porze roku odwiedzają: 

kwiaty agawy, gdy jednocześnie samce prawic 
wył~cznie trzymaJą się kwiatów krzewu zwa­
nego" utcn-quipina", przypuszczać wiQC możJ1a, 
że jakaś fizyjologiczna przyczyna zmusza sa­
mico do szukania odmiennych kwiatów jak te, 
na których samce pokarm zbierają. 

Wielejednak prawdopodobieństwa ma i na-
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stępna hipoteza. Porównywając stosunek plci 
u kolibrów, zdobytych przezemnie w ciągu 
calkowitój mój podróży, na 203 samców zna­
lazłem tylko 87 samic, czyli prawie stmmnek 
3: l. Opierając się na tern, ?.c w ciągu pól­
szostn. roku mój podrór.y, poJowalem w nnj­
rozmaitszych luainach i w najrozmait.;zych 
porach roku, mam prawo przypuszczać, ?.e 
ten stosunek mnićj więcój odpowiada rzeczy­
wistej proporcyi, jaka w przyrodzie między 
obiema plciami zachodzi. Zwiększając nawet 
ten stosunek do 2: l, będziemy mieli polowę 
samców zmuszonych ?.ycie pędzić w celibacie. 
Albo więc te ostatnie w porze lęgowćj opusz­
czają miejsca zamicszlmle przez no,Yozam~?.nc 
pary, albo, co jest praw<lopodobniojszcm, te 
ostatnie emigrują gdzieindzićj, aby nic być 
wy>tawioucmi na ciągle niepokojenic w stro­
ny celibataryjuszów. 

Większość kolibrów lę?.e się w porze dżd?.y­
stćj (w miesiącach Grudniu, Styczniu i Lu­
tym), czyli w czasie, kiedy najwięcój kwiatów 
znajdują. Świeżo wypier:r.one samce błyszczą 
wtedy barwami top:tzów. rubinów, s:r.mamg­
dów i ametystów, uganiając się bmmstannie. 
gdy jednocześnie samice zajęte są budową 
::~wego malCJ'tkiego gniazdka. A jcstto arcy­
dziclo W swoim rodzaju OWO g·niazdko. vVnę­
trze zwykle wysłane by.,.a watą, lub inną 
.inką odpowiednią substancyją: raz będzie to 
miękki puch Bombaxn lnL ,.palo de oalsa", 
w innym razie są to welniasto lnski, jakicmi 
są poluyte szypulki liściowe drzewiastych 
paproci. Zewnętrzna stroua gniazcllmjest sta­
nmnie oblcpionn mchem, roającym je masko­
wać przed wzrokiem nieprzyjaciół. 'Wogóle 
cale gniazdko zbudowane jest z niesłychaną 
stamnuością. Róźne gatunki rozmaic:eje umie­
szczają: w rozwidleniu dwu gałązek, na nrwi­
slmch skalistych, często bardzo pod strzecha­
mi domów. Niektóre gatunki przyczcpinją 
gniazda do spodnićj strony zwieszającego siQ 
liścia palmy, lub paproci drzewiastćj. Samica 
zawsze niesie dwa czysto białe jaja, stosunko­
wo wielkie, jak na tak malcgo ptaszka. J.1iczba 
jaj widoczniejest stalą, gdy?. pomimo clośó zna­
cznój liczby gniazd, jakie miałem w swych ręku 
czyto z jajami, czy z mlodcmi. nigdy nic zda­
rzy lo mi się więcój spotkać. Młode mają tlziób 
stosunkowo bardzo krótki, ten jednak, szyb­
ko rosnąc , prawie norm.alnćj dŁugości docho­
dzi przed zupolnem wypierzeniem się ptasr.lm. 

Często zadawalem sobie pytanie, czy te?. 
mają kolibry jakich nieprzyjaciól. Sądząc 

przez analogiją, przypuszczać należy, l't,c mają, 
lecz ja ich nic znam. Mówią o wielkich pają­
kach z rodzaju Mygale, lecz tych w gómch 
wcale niema, a i w gorących lasach porzecza 
Amazony muszą być nieliczne, skoro w ciągu 
trzymiesięcznego pobytu w tćj krainie ani je­
dnego nic widziałem. Trudno przypuścić, aby 
ptaki drapieżne łakomiły się na te mikrosko­
pijne stworzenia: zbyt wiele zachodu miałyby 
ze złowicniem orlpowiednićj liczby do nasyce­
nia się. Z tego, że kolibry lubią siadywać 

w naj widoczniejszych miejscach, wnioskować 
raczej można, ?.c ich żaden ptak nie napastuje. 
Jeżeli więc są jacy nieprzyjn,ci.clc, to ci nap:t­
clnjf!, chyba wyłącznie na gniazda, niszcząc 

w uich młode lnb jaja. Opowieść o zaplątywa­
niu siQ kolibrów w sieciach wielkich pajf!,ków, 
uważać należy za bajkę, najwięl;:sze bowiem 
p:1jąh:i, należące do rodzajów Mygalc lnb Ly­
cosn. sieci nic zastawiają. 

SPUA 'YOZDANIA. 

Ptaki krajowe przez Władysława Taczanow­
skiego. Tom II-gi. Kraków 1882. Wydanic 
Aknd. Umiej. w Kmkowic. 

\Y tych dniach opuścił prasę tom clrngi 
i zamzem ostatni "Ptaków krnjowych" (spra­
woubnic o tomie I. patrz 'Vszecl1świat N-r2. 
l 882 r.). Zawiera on spis 40 rodzin ptakó,Y, 
podzielonych na 8:1: rodzajów i 146 gatnuków, 
a ponieważ w I-ym tomie mieści siQ 43 rorhin, 
z 104 rodzajami i l 72 gatunkami, przeto cala 
fauna oruitologiczna kmjo,Ya składa się z 21~ 
gatunków, ngl'llpowanych w 188 rodzajów 
i 83 rodzin. 

Tom II-gi ror.poczyna spis rodzin w tym 
tomie opisanych, po którym następuje rzęLl 
łażącyeh Scansorcs z rodziną kukulek (Cucu­
linae) i llzięciołów, dalej idą kolejno po sobie 
rodziny rzędów golębi (Gyratores), km·owa­
tych (Gallinacci), brodzących (Grnllatorcs) 
i plywających (Natatores), który k01'1czy ro­
dzina nurów (Colymbin:w) . 

Dalój spotykamy llodatck, zawicrajr~cy opis 
dwu gatunków ptaków wróblowatych. wrc­
szeie na ko11cn dziob znajduje się spis nazw 
polskich i lacil1skieb. ze wskazaniem tomu 
i stronicy. 
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Dzieło wydane starannie, czytelnym dru­
kiem, czysto odbito na pięknym papierze. 

Autor opracowal z wiolką starannością ga­
tunki, rodzaje i rodziny, które ugrupował 
w mo~liwie naturalnym porr.ądku; na rzędy 
zaś nie zwracał bliższej nwngi, niedaJąc ich 
charakterystyki, a nawet \V tomie 2-im na 
str. 63 opuszczony został tytuł rzędu brodzą­
cych (Gra.llatores). 

"Ptaki krajowe" powiększają szczupły po­
czet dzieł przyrodniczych specyjalnych w na­
szej literaturze i stanowią dzieło podstawowe, 
źródłowe, którego wartość nie zmniejszy się 

nawet po długich latach. Jedną z zalet omi­
tologii krajowej stanowią wyczerpujące opi­
sy wsze0hstronne, uwzględniające nietylko 
kształty i kolory dorosłych i mlodych ptaków, 
nietylko szczegółowe wymin.t·y części składo­
wych brane z natury, ale tahe ks)';talty i ko­
lot·y jajek z ró~nych lęgów, jah. rórmie~ ob­
szemie traktowane obyczaje i rozmieszczenie 
gieogmficzne ptaków. Pomimo ściśle nanko­
wój formy, opisy są prowadzone zajmuj:~co, 
odznaczają się jasnością i m~y~tym, otlJawna 
wyrobionym językiem. 

Ka~dy, kogo interesuje ornitologija hajo­
wa, wytrawny badacz, czy uczący się młodzie­
niec, amator lnb myśliwy, zat·ówno moM od­
nieść korzyśti z "Ptaków krajowych"; znaj­
dzie tam rezultaty długoletnich obserwacyj, 
by:;trego, zamiłowanego badn.cza, oddanego 
całą duszą nauce omitologii. .Mało też dziel 
powa~nych, naukowych przynie:lć może kra­
jowi tyle pożytku, co zmtkomita pmcu p. Ta-
czanowskiego. A. S. 

KRONIKA NAUKOWA. 

( Chemija). 
R e d u k c y j a a. z o t a n ó w w z i e­

m i o r n ó j jcat procesem nier.miernie wa­
~nym dla gospodarstwa przyrody, panie waż 
przez odtlenienie tych soli i dziaJanie na nie 
wodoru tworzy się aroonijak i jego związki, 
a ciała te, jak wiadomo, są db roślin jednym 
z najwa~niejszych polrarmów. Wiadomo, że 
w ziemi ornej odbywają się naraz dwa sobie 
przeciwne zjawiska: utleuianie amonijaku, 
którego końcowym produktem jest kwas azo­
tny (relati,re -jego sole) i re<lukcyja azotu.-

nów a~ do amonijaku. Pierwsze z tych zja­
wisk odbywa się wprost pod wpływem tlenu 
czynnego (ozonu lub tlenu atomowego) i mo~o 
być sztucznie reprodukowane przez dzia.lanie 
tlenu na aroonijak wobec ciał porowatych, 
a więc w warunkach podobnych do natut·al­
nych. Drugie zjawisko, redukcyi, bardziej za­
stanawiało badaczów, ponieważ w pracowni 
nankowój odbywa się ono dosyć trudno 
i w warunkach, jakich w przyrodzie nie spo­
tykamy. Świeżo wykonane doświadczenia pp. 
Pawła Dehćmina i Maqueunea dowodzą, że 

redukcyja azotanów odbywa się przy współ­
udziale fermentu organizowanego, należącego 
do grnpy istot, które żyj~ i rozwijają się bez 
udziUtlu tlenu gazowego (anaerobia). łVspo­

mnia.ni badacze dowiedli, że ferment ten możo 
być zniszczony przez działanie tempera.tnry 
110-120°, a takt-e przez trujący wpływ chlo­
roformu. vVykazali oni pt·ócz tego, że ferment, 
wywołujący rcdukcyją azotanów, jest nie­
zmiernie rozpowszechniony, a to zapomocą 
następującego doświadczenia: Ziemię omą, 

ogrzaną do temperatury zn-iszczenia fermentu, 
zamykali szczelnie pt·zcz zalutowanie w nnce 
szklan~j. W takim stanie może ona pozosta­
wać nicogmniczcnie długo, niewylmzując 

w sobie obecności związków amonowych. 
Lecz j cżcli rurkę na chwilę otworzyć, odła­
mując jój koniec i zaraz potem zalutować na­
nowo, to natychmiast z powietrzem dostaje 
się do nićj fct·ment i po krótkim czasie zio­
mi:t zamknięta zawiera w sobie związki amo-
nowe. Zn. 

- D w u t l e n e k s i a r k i w p o w i c­
t r z u, którem oddychają mieszkańcy miasta 
Lilie, zosbtł wykazany przez p. Ladurcau. 
Z powodu tego spostrzeżenia, zakomunikowa­
nego Akademii ft·ancuskiej, sekretarz stuly, 
p. Dumas, przypomina,. ~e według badat'1 Ji"'a.­
radaya, powietrze miasta N ewcastle zawie­
rało dwutlenek siarki w takim stosunku, iż 

w całej okolicy niepodobna było dochować się 
fijolków, których banva pod wpływem tego 
gazu niknie. Dwutlenek siarki dostaje się do 
atmosfery przy spalaniu węgli kamiennych, 
zawierających w sobie siarkę lub niclttórc jój 
związki, ponieważ zaś węgiel kamienny z pol­
sl,iego zagłębia zawiera w sobie znaczne i l ości 
podobnych związków, domyślać się mo~ma, 

~e i powietrze naszych miast, oraz okolic fa­
bt·ycznych nie jest pozbawione clwutlenku 
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siarki. Faraday wprowadził ulepszenia w kon­
strnkcyi pieców, które wpłynęły na uwolnie· 
nie mieszkańców Newcastle od tego niepo-
~rzcbnego dodatku do powietrza. Zn. 

( Technologija ). 
- S z t u c z n a k o ś ć s ł o n i o w a mo~e 

być otrzymana weuług "La N ature'l. z ... kar­
tofli. Wy brane i staraunie oczyszczone zie­
mniaki przez długie moczenie i gotowanie 
w bardzo słabym kwasie siarczanym, a na­
stępnie powolne wysuszenie, mają przyjmo­
wać wysoki stopień elastyczności, pewną 

twardość i zbitą konsystencyją, dają się wy­
bornie toczyć i obrabiać, a nakonice mogą 
być barwione stosownie do życzenia. Mo~e 

być, że zmiana, jakiej podlega tkanka ziem­
niaka, jest analogiczna z t!:Ji, na mocy której 
zwyczajny papier pod wpływem kwasu siar­
czanego przechodzi w tak zwany pergamin 
roślinny. W każdym razie, jeżeli wiadomość 
powyższa się sprawdzi, przemysł uzyska tani 
i pożyteczny materyjał. Zn. 

WIADOMOŚCI B lEŻĄCE. 
Prof. A. Wrześniowski, członek kom. 

B.cd. Wszechświata, wyjechał do Krakowa 
dla porozumienia się z prof. Izydorem Koper­
nickim co do metody mierzenia objętości 

czaszki w celach antropologicznych. 

- Pan Władysław Taczanowski, dyrektor 
gabinetu zoologicznego i nasz łaskawy współ­
pracownik, wyjechał dnia 10 b. m. na trzy­
miesięczną delegacyją naukową. P. T. za­
trzyma się naprzód w Muuden dla przejrzenia 
materyjalów, odnoszących się do fauny orni­
tologicznej peruwijańskićj w kolekcyi uczo­
nego przyrodnika hr. Berlcpscha. Drugą sta­
cyj!:! będzie Paryż, w którego Muzeum p. T. 
chce porównać typy gatunków ptaków peru­
wijal'tskich, zebranych przez d'Orbignyego 
i Castelncau ze znajdującemi się w gabinecie 
warszawskim. Głównym jednak celem wy­
cieczki naszego uczonego będzie Londyn, 
gdzie zamierza ostatecznie skompletować swój 
manuskrypt "Fauny ornitologieznój peru wi­
jal'tskiej • w kolekcyjach p. Sćlatera i Salvina, 
za wierających o b fi te materyj ały, ze brane 
przez angielskich podróżników w okolicach 
pólnocnych i południowych rzeczypospolitćj, 
niczwiedzanych przez Jolskiego i Sztolcmana. 

)\oanoxeHo J..J;eHBypoiO. Ba.pmaea 31 )l;eKa()pn: 1882. 

- O ś w i e t l c n i e g a z o w e w W a r­
s z a w i e. Z dniem 13 (l) Stycznia r. b. za­
czyna mieć moc obowiązującą kontrakt, za­
warty pomiędzy towarzystwem gazowem des­
sauskiem a magistratem m. Warszawy n::t 
lat 23, poczynając od 13-go Stycznia 1883, na 
który to czas towarzystwo ma przyznany wy­
łączny przywilej na oświetlanie naszego mia­
sta gazem (§ 1). Liczba latari1 gazowych na 
ulicach ma być podwojoną, a na ulicach Nowy 
Świat, Krakowskie Przcdmicścic, Senator­
skiej, Marszalkowskiój i placu Teatralnym 
je.szcze w r. b. to ma być dokonane (§ 6). 
UrząJzeni::t gazowe wewnątrz domów poza 
gazometrem, a tern s~mem dostarczanie świe­
czników, lamp i t. p., przestają być monopo­
lem gazowego towarzystwa, jak to dotąd 

miało miejsce, lecz mog!:Ji być one dokonywa­
ne przez inne osoby, na prawach swobodnój 
konknrencyi z towarzystwem gazowem (§ 7). 
Za gaz, dostarczany prywatnym konsumen­
tom, towarzystwo ma pobierać w czasie pier­
wszych pięciu lat trwania kontraktu po rs. 2 
kop. 5 z ::t l 00 stóp sześciennych, przez pozo­
stałe lat 18 po r.s. 2 (§ 17). Obecnie płaci się 
po rs. 2 kop. 35. N a ulicy Uarsza.lkowskiój 
ju~ pozakładano nowe latarnie rodzajem pró­
by, aby tym sposobem dać mo:l.ność zarządo­
wi miasta wybrać system najodpowiedniejszy 
dla naszego miasta. E. D. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
WP. J. W. w Paryżu. Prosimy o nadesłanie na próbę. 

Książki nadesłane do Red. Wszechświata: 
1) O. Reclus. 7.iemia w k.rnjobrazach. Przekl. z III. 

wyd. 2 tomy, str. 374 i 3l7. Warszawa 1883. Nakładem 
tłumacza. 

2) St. Kramsztyle Wiadomości początkowe z fizyki 
(tomy li i Ul Biblijot.eki fizyczno-matematycznej) 2 to­
my str. X+ 77 i VIII+ 132. Warszawa 1883. Nakł. 
Kasy Pomocy im. 1\lianowskiego. 

Treś<'~: Wpływ atmosfery ziemskiej na pro­
mienie słonevzne, przez Stanisła'ńa Kramsztyka. -
Gieografija jako wiedza i przedmiot szkolny, mianowicie 
w wyższych zakładach niemieckich, napisa·ł D-r Nad­
morski (eiąg dalszy).- Nafta i wosk ziemny w Galicyi, 
przez R. Zubera.- Kolibry w Peru, skreślił Jan Sztolc­
man (dokończenie). -Sprawozdania. - Kronika nau­
kowa.-Wiadomości bieżące.- Odpowiedzi Redakcyi. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

Druk K. Kowa.lewskiego, Królewska. Nr. 23. 
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